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Sprawozdanie z posiedzeń Sekcji Historycznej 
To-Mi-To

M aciej Kroiofil

P osiedzen ia  Sekcji H istorycznej T ow arzystw a M iłośników T o ru n ia  są  cy
klicznym i spo tk an iam i odbyw ającym i się w Sali R adzieckiej R atu sza  S tarom iej
skiego. Są one pośw ięcone ak tua lnym  problem om  zw iązanym  z badan iam i nad 
przeszłością naszego m iasta . N a posiedzeniach om aw ia się przedsięw zięcia ba
dawcze i pop u la ry za to rsk ie  podejm ow ane przez h istoryków , a  także najnow sze 
u s ta len ia  do tyczące dziejów  T orun ia . W  zw iązku z tym , że w spo tkan iach  ucze
stn iczy  grono w ybitnych  naukowców, w yrażane n a  posiedzeniach Sekcji poglądy 
są  odzw ierciedleniem  stanow iska to ruńsk iego  środow iska historycznego.

Posiedzenie, k tó re  odbyło  się 6 X I 1998 r., m iało być poświęcone dwom  
problem om : badan iom  archeologicznym  pod ję tym  na  zam ku dybow skim  oraz 
publikacji I tom u  Toruńskiego Słow nika Biograficznego. Spraw a D ybow a na  tyle 
jed n a k  zdom inow ała  obrady, iż om ów ienie nowej to ruńsk iej publikacji trz eb a  
było przenieść n a  kolejne spo tkan ie.

M iejski konserw ator zaby tków  m gr Zbigniew Nawrocki przypom niał zebra
nym , iż ju ż  we w rześniu  1997 r. R ad a  M iejska T orun ia  p od ję ła  decyzję o 
rozw iązan iu  prob lem u zam ku dybow skiego. W  związku z tym  przygotow ano 
p rog ram  prac , k tó ry  przew idyw ał realizację następu jących  czynności:
-  w ykonanie p odk ładu  sy tuacyjno-w ysokościow ego,
-  an a liza  zieleni i a naliza  dendrochronołogiczna,
-  usunięcie  tych  p a rtii  zieleni, k tó re  z ag raża ją  zabytkowi,
-  w ykonanie inw entaryzac ji pom iarow o-fotograficznej,
-  ew entua lne  b a d an ia  archiw alne,
-  b a d an ia  archeologiczne,
-  b a d an ia  geologiczne,
-  p rzygo tow ania  do  ew entualnej rekonstrukcji.

M gr Z. N aw rocki zwrócił uwagę n a  fak t, że ważnym  problem em  je s t  podjęcie 
decyzji co do przyszłego w ykorzystan ia  obiektu .

Dalsza część posiedzenia odbywała się w sali kinowej Ratusza Staromiej
skiego, gdzie mgr Lidia Grzeszkiewicz-Kotlewska omówiła wyniki dotychcza
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sowych badań  archeologicznych przeprow adzonych na  terenie  ru in  zam ku dy- 
bowskiego. R eferentka zaprezentow ała bogaty  m a te ria ł fotograficzny ilu s tru jący  
dokonan ia  archeologów.

G łów nym  celem prac było uzyskanie inform acji o części m ieszkalnej zam ku 
i o ew entualnej w ieży narożnej. Zakładano, że w ieża m ogła się znajdow ać w 
pó łnocno-w schodnim  narożniku  budowli. Jednak  przeprow adzone p race  nie 
potw ierdziły  je j is tn ien ia. M ury części m ieszkalnej (północna część zam ku) były 
bardzo  zniszczone. U cierpiały one na jbardziej podczas na jazdów  szwedzkich. 
Po tym  okresie zam ek nie był ju ż  odbudow yw any w pierw otnej, średniow iecznej 
form ie. W  późniejszym  okresie zniszczeń dokonali także poszukiw acze skarbów  
(archeolodzy naw et dw a m etry  pod pow ierzchnią ziemi znajdow ali otw ory wy
k u te  w m urach). U dało się ustalić, że budynek mieszkalny podzielony był na  trzy  
pom ieszczenia. O tw ory po belkach w skazują na  to , iż stropy  w piw nicach były 
drew niane. P iw nice po s tron ie  zachodniej były użytkow ane jeszcze w X IX  w., 
n a to m ia st w szystkie piwnice gotyckie były w ytynkow ane, co w skazuje n a  ich 
gospodarcze przeznaczenie. Fundam enty  budowli now ożytnych zostały  posado
w ione na  średniow iecznych w arstw ach zasypiskowych, d la tego  w celu p rzeprow a
dzen ia  dokładnych badań  konieczne je s t podjęcie decyzji konserw atorskiej, k tó re  
budow le m ożna rozebrać, a k tó re  należy zostawić. F undam enty  gotyckiej części 
m ieszkalnej położone są  na  swego rodza ju  poduszce kam iennej, stanow iącej za
bezpieczenie przed zapadaniem  się budowli w podm okłym  terenie. P raw dopo
dobnie na  całej pow ierzchni dziedzińca zam kowego je s t dobrze zachow any bruk.

D yskusję rozpoczął prof. M arian B iskup, k tó ry  stw ierdził konieczność p rzy
go tow ania  pełnej dokum entacji dziejów  zam ku dybowskiego. Profesor zauw ażył, 
że nie do końca zdajem y sobie spraw ę z ogrom nego znaczenia  tej budowli. 
Zam ek był siedzibą starosty , lecz pełnił także funkcję rezydencji królew skiej. 
K azim ierz Jagiellończyk przebywał w nim bardzo często, a  rokow ania poko
jow e z K rzyżakam i toczyły się pod m uram i Dybowa. N ależy uszanow ać i 
docenić w artość  tego zabytku . D ysku tan t uznał za n iedopuszczalne p ro jek ty  
przeksz ta łcen ia  ru in  w kolejny obiekt rozrywkowy. Prof. M. B iskup zwrócił 
uwagę na  to , iż b ad an ia  archiw alne m ogą się okazać bardzo pom ocne przy 
u s ta lan iu  w yglądu zam ku. W  inw entarzach  królewszczyzn pow inny być zacho
w ane inform acje dotyczące o toczen ia  warowni; p raw dopodobnie  zachow ała się 
też jakaś  ikonografia. Doc. K aro la  Ciesielska, naw iązując do problem u w yglądu 
o toczen ia  om aw ianej budow li, przypom niała , że w 1570 r. pow ódź zniszczyła 
kościół pod wezwaniem św. M ikołaja, który  znajdow ał się w pobliżu zam ku. 
P raw dopodobn ie  w wyniku dzia łan ia  żywiołu ucierpiał także sam  zam ek oraz 
okoliczne zabudow ania . D r hab. Bogusław D ybaś stw ierdził, że należy w ypra
cować koncepcję zagospodarow ania ruin w sposób, k tó ry  pozwoliłby na  zdo
bycie środków  finansowych niezbędnych d la  konserwacji i zabezpieczenia bu
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dowli. D y sk u tan t zauw ażył, iż aby obiekt zaistn ia ł w społecznej św iadom ości, 
aby był odw iedzany i doceniany, musi być widoczny. Inaczej nie m a  szans 
n a  przyciągnięcie  szerszego g rona  zw iedzających i nie spełn ia  swojej funkcji. 
Jako p rzyk ład  podał zachow any w form ie trw ałej ru iny  zespół podom inikański, 
k tó ry  jako  słabo  w yeksponow any nie cieszy się popularnością, na  ja k ą  zasługuje. 
D r hab . B. D ybaś zgodził się z w ysun iętą  przez prof. M. B iskupa p ropozycją  
opracow ania  pełnej m onografii zam ku dybow skiego. Prof. Jan  T ajchm an  zwrócił 
uwagę n a  to , iż w przypadku  p lanow ania inw estycji wokół zaby tku  należy ko
niecznie uw zględnić istn ien ie  terenów  zalewowych. Poza tym  profesor wyraził 
opinię, że zagospodarow anie  terenów  wokół zam ku nie musi oznaczać ingerencji 
w sam ą  bry łę  zachow anych m urów . W  pobliżu m ożna by zorganizować kem ping, 
a  ru iny  średniow iecznego zam ku byłyby jego a trak c ją . W edług. J. T a jch m an a  je 
szcze lepszym  rozw iązaniem  byłaby budow a m otelu, k tó ry  przynosiłby dochody 
rów nież w sezonie zim ow ym . Kolejny d y sk u tan t, Jan  Zabolewicz, przypom niał, 
że sp raw a zagospodarow ania  zam ku dybow skiego nie je s t problem em  nowym. 
K iedyś zaadap tow ano  ju ż  wieżę b ra m n ą  na  harców kę. Po jak im ś czasie zrezy
gnow ano jed n ak  z uży tkow ania  ob iek tu . Sporym  problem em  może się okazać 
zapew nienie  bezpieczeństw a ew entualnym  inw estycjom  na  Dybowie.

N a zakończenie obrad  Z. Nawrocki zaapelow ał o przeanalizow anie moż
liw ych rozw iązań i pom oc toruńsk ich  h istoryków  w podjęciu decyzji co do 
przyszłości dybow skich ru in .

K olejne posiedzenie Sekcji H istorycznej T ow arzystw a M iłośników T orun ia  
odbyło  się 5 II I  1999 r. Spotkanie  poświęcono om ów ieniu dwóch toruńskich 
publikacji: Toruńskiego S łow nika Biograficznego  (T SB ) oraz nowego tom u ( t. 25) 
„R oczn ika  T oruńskiego” .

P ierw szy zab rał głos re d ak to r T S B , d r K rzysztof M ikulski. Poinform ow ał on 
uczestn ików  ob rad , iż zostały  ju ż  zebrane m ateria ły  do II tom u, k tó ry  praw do
podobn ie  ukaże się je sien ią  1999 r. W  publikacji tej zostaną  um ieszczone indeksy 
osób, k tó rych  b iogram y zaw arto  w tom ie I i II. D r K. M ikulski poprosił członków 
Sekcji H istorycznej o opinię na  te m a t redagow anego przez niego słownika.

R ed ak to r „R oczn ika  Toruńskiego” , d r hab. Bogusław D ybaś, poinform ował 
o ukazan iu  się 25 tom u czasopism a. Jes t to już  trzeci tom  pod redakcją  B. Dy- 
basia , d la tego  poprosił on zebranych o opinie i uwagi na  tem a t tej publika
cji, je j s tru k tu ry  i ch arak teru . R edak to r chciałby, aby czasopism o m iało jasno  
określony profil, aby m ówiło o h isto rii, ale także w odniesieniu do współczesnego 
życia ku ltu ra ln eg o  m iasta .

K olejnym  zab ierający m  głos był prof. Janusz Tandecki, k tó ry  zaproponow ał 
reak ty w ac ją  „B iblio teczki T o -M i-T o ” . M iałaby to  być cala  seria  prac  popu
larnonaukow ych  poświęconych poszczególnym  ciekawym  obiektom  i miejscom  
naszego m iasta . Seria  tak a  przyczyniłaby się niew ątpliw ie do prom ocji T orun ia
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i popu la ryzacji w iedzy o jego dziejach i zabytkach. M a to  ogrom ne znaczenie 
zw łaszcza te raz , po w pisaniu m ias ta  n a  lis tę  św iatowego dziedzic tw a k u ltu ro 
wego U N ESC O .

D yskusja  spełn iła  oczekiw ania obu redak torów . N a podstaw ie  licznych 
wypow iedzi uczestników  spo tkan ia  m ożna się było zorientow ać, że to ruńsk ie  
środow isko h isto ryczne zdecydow anie pozytyw nie odb ie ra  obie om aw iane pub li
kacje. P rof. Jerzy  Serczyk pochwalił form ułę i trafność doboru  treści „R ocznika 
T oruńskiego” . D y sku tan t zwrócił uwagę na  fak t, iż czasopism o nie s ta ło  się 
p u b likac ją  o charak terze  zabytkoznaw czo-konserw atorskim , co p rzy tra fiło  się 
„R ocznikow i K rakow skiem u” . Profesor stw ierdził, że konieczna je s t kon tynuac ja  
publikacji w „R oczn iku” bibliografii T orunia . Ze względu n a  je j ob ję to ść  może 
należałoby dokonyw ać większej selekcji m ateria łów . K orzystne byłoby także 
zachow anie obcojęzycznych streszczeń tekstów . N iew ątpliw ie podnosi to  po
ziom  czasopism a. Prof. Zenon H u b ert Nowak uw aża za bardzo  pożyteczny fak t 
zapoczą tkow an ia  edycji TSB. Profesorow i podoba  się także form uła  „R ocznika 
Toruńskiego” , lecz jego treść  m ogłaby być bardziej do stęp n a  d la  szerszego g rona 
czyteln ików . Z. H. Nowak poparł ideę w ydaw ania „B iblio teczki T o -M i-T o ” i 
zaproponow ał, aby seria  ta  m iała  ja k iś  ściśle ustalony p lan . K olejny dysku
ta n t ,  prof. M ieczysław W ojciechowski, podkreślił d o b rą  jakość  szaty  graficz
nej „R ocznika T oruńskiego” . Profesor zauważył też, iż na  łam ach „R oczn ika” 
m ożna powoli zacząć zagospodarow yw ać okres po 1945 r., a  może naw et po 
1939 r. Jednak  ze względu na  skom plikow aną i tru d n ą  tem atykę, należy to 
robić bardzo  ostrożnie. Prof. Jerzy  D ygdała  wyraził pogląd , że redagow ane 
przez B. D ybasia  czasopism o prezen tu je  wysoki poziom  naukowy. Rów nocześnie 
pub likac ja  d o s tęp n a  je s t d la  szerszego g rona  czytelników . N a to m iast dyskusja
0 T S B  je s t  trochę przedw czesna i będzie ona m ożliw a dopiero  po w ydan iu  kilku 
tom ów . P rofesor przestrzegł także przed zam ienieniem  T S B  w słow nik osób 
dzia ła jących  w XX  w. D r K. M ikulski uznał jed n a k  te  obaw y za n ieuzasa
dnione. P rzypom niał on, iż w histo rii T o run ia  je s t wiele ciekawych p ostac i z 
w cześniejszych epok, k tó re  zasłużyły na  biogram  w T S B . Pew ną trudność  p rzed
s taw ia  opracow anie naukowe takich biogram ów , gdyż niewiele je s t  osób, k tó re  
m ogą i chcą to  robić. R edak tor liczy także n a  w spółpracę h istoryków  sztuk i, 
k tó rzy  m ogliby opracow ać sylw etki w ybitnych toruńsk ich  artystów .

O brady  zakończył prof. J. Tandecki. W im ieniu redak torów  podziękował 
on uczestnikom  sp o tk an ia  za cenne uwagi dotyczące om aw ianych publikacji. 
J . Tandecki w yraził nadzieję, że wygłoszone opinie p rzyczynią  się do  d a l
szego rozw oju naukowego i edytorskiego Toruńskiego S łow nika Biograficznego
1 „R oczn ika  T oruńskiego” .
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